
Szanownym Prenumeratorom 
i Czytelnikom naszego czasopisma 

zwracamy uwagę,
że bieżący nu m er je s t ostatn im  w  tym  m iesiącu i celem  
odnow ien ia  p rzed p ła ty  na  czerw iec  p rosim y  o na tych ­
m iastow e przekazan ie  abonam entu , ażeby  dostaw a n ie  
uległa p rze rw ie . W  tym  celu dołączam y do b ieżącego 
n um eru  blank iet P . K. O., k tó ry  p rosim y w ypełn ić  i od ­
dać m iejscow ej poczcie.

Abonam ent na czerwiec wynosi 3000  mk. 
Dalej zwracamy uwagę, że z dniem  1 czerw ca br. 

zap row adzam y dostaw ę naszego czasopism a p rzez  pocztę. 
W szelkie rek lam acje  z pow odu  n iedostarczan ia  naszego 
czasopism a p rosim y  od 1 czerw ca  k ierow ać do m iejsco­
w ego u rzęd u  pocztow ego. Zam aw iać „Przegląd  
Graficzny i Papierniczy" należy u nas, rów no­
cześnie do nas nadsyłać p ien iądze za pre­
numeratę!
W ydaw nictw o „Przeg lądu  G raficznego  

i Pap iern iczego".
Poznań, Stary Rynek nr. 4.

Komunikaty
Związku Zakładów  Graficznych i Wydawniczych  
na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu.

Zebranie miesięczne Wydawców
celem  om ów ienia p ren u m era ty

na lipiec 1923
odbędzie się dn ia  1 czerw ca 1923

po południu  o godzin ie  5
w lo k alu  zw iązkow ym  przy Starym Rynku nr. 4, d a ­
w niejsza  k s ięg a rn ia  Jolowicza. Sekr. gen.: A ryg.

Na szkołę graficzną złożyła firm a  „Atom " z Po­
zn an ia  20 000 m arek , z c-zego n in iejszem  z podziękow a­
niem  kw itu jem y.

Dary na szkołę graficzną.
10 000 m arek  na  szkołę g ra ficzną złożył z okazji 

złożenia egzam inu m istrzow skiego p. S tan isław  Nax 
z P oznania, z czego n in iejszem  z podziękow aniem  
kw itu jem y.

Komunikaty
Okręgow ego Zw iązku Pracodaw ców  w Poznaniu

Okólnik nr. 13
do w szystkich P. P. Członków w przedmiocie inter­

pretacji ustawy o urlopach dla pracowników  
w przemyśle i handlu.

Poniew aż dotychczas nie doczekaliśm y się rozpo­
rządzen ia  w ykonaw czego do u staw y  z d n ia  10 m a ja  
1922 r. o u rlopach  d la  pracow ników , za trudn ionych  
w przem yśle i h an d lu , k tóre co p raw d a  przez p. Mi­
n is tra  P racy  i Opieki Społecznej już w ubiegłym  ro k u  
było zapow iedziane, ale n ieste ty  dotąd nie zostało w y­
konane i niew iadom o kiedy  doczeka się ziszczenia, 
podajem y poniżej tek s t u staw y  o u rlopach  oraz w sk a­
zówki w ykonaw cze opracow ane n a  podstaw ie in ­
s tru k c ji Głównego In sp ek to ra  P racy  i insty tucy j p ry ­
w atnych.

P o d an a  in te rp re tac ja  nie jes t bezwzględnie w ią­
żąca, służy ona jedyn ie za środek pom ocniczy m ożli­
wie prawadłowego w y k o n an ia  przepisów  ustaw y.

Jednocześnie w zyw am y w szystk ich  P. P. Człon­
ków, aby zechcieli stosow ać się- ściśle do naszych 
w skazów ek, by przez uchylen ie się nie stw arzać n ie­
bezpiecznych precedensów , k tó rych  już całą  moc n a ­
liczyć m ożna, m ianow icie z pow odu n ieprzestrzegan ia  
naszej zeszłorocznej in s tru k c ji co n in iejszem  z przy­
krością  stw ierdzam y.
Poszczególne artykuły ustawy i nasza instrukcja.

Art. 1.
Pracow nicy, za tru d n ien i n a  m ocy um ow y pracy 

w przem yśle, górnictw ie, h an d lu , biurow ości, k o m u ­
n ik ac ji i przewozie, szp italn ictw ie, in s ty tu c jach  opie­
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ki społecznej i użyteczności publicznej, oraz w innych  
zak ładach  pracy, choćby n a  zysk nieobliczonych, a za­
tru d n ia jący ch  pokrew ne w ym ienionym  kategorje  
p racow ników  najem nych, niezależnie od tego, czy 
w szelkie te zak łady  p racy  są w łasnośc ią  p ryw atną, 
czy państw ow ą, czy też organów  sam orządow ych, z 
w y ją tk iem  pracow ników  przedsięb iorstw  sezonowych, 
w k tó ry ch  p raca  trw a  krócej niż 10 m iesięcy w roku , 
m a ją  praw o do k o rzy stan ia  co rok  z p łatnego  urlopu.

Z akłady  przernysłow o-rzem ieślnicze, z a tru d n ia ją ­
ce czterech lub  m niej p racow ników , nie podlegają 
przepisom  nin iejszej ustaw y.

In s tru k c ja  do art. 1.
U staw a daje „praw o do k o rzy stan ia  co rok  z p ła t­

nego u rlopu", lecz nie czyni z tego obow iązku; wobec 
tego pracow nik  może z p raw a  swego w pew nym  roku  
nie skorzystać, jed n ak  przedsiębiorca nie może nań  
w yw ierać w tym  k ie ru n k u  n ac isk u ; nie może rów nież' 
obow iązyw ać p u n k t um ow y pracy  pozbaw iający z gó­
ry  p arco w n ik a  u rlopu , — chyba, że n a  to zezwoli roz­
porządzenie, w ydane n a  zasadzie a rt. (i ustaw y.

P racow nik , zrzekający  się przyznanego urlopu , 
nie m a p raw a z tego ty tu łu  do żadnego dodatkow ego 
w ynagrodzenia.

P racow nicy  stali, p racu jący  ro k  cały w p rzedsię­
b io rstw ach  sezonow ych, choćby g łów na p raca  tych 
p rzedsięb io rstw  trw a ła  krócej niż 10 m iesięcy \v roku , 
po siad a ją  praw o do urlopu .

W  razie  czasowego zm niejszen ia  się ilości p ra ­
cow ników  w danym  zakładzie rzem ieśln iczym  do 4 
lub m niej pracow ników , w in ien  decydow ać o praw ie 
do u rlo p u  przew ażający  s tan  liczebny pracow ników  
w roku  poprzedzającym , jeśli p rzeciętna liczba p ra ­
cow ników  obliczana co . m iesiąc w ynosi conajm niej 
4%, praw o u rlo p u  przysługuje.

P rzepisy  u staw y  o u rlopach  stosu je się rów nież 
do robotn ików  chałupn ików , o ile p racu ją  oni stale 
d la jednego przedsiębiorstw a.

Art. 2.
P raw o  do k o rzy stan ia  z p łatnego  8-dniowego u r ­

lopu p rzysługu je  pracow nikom , w ym ienionym  w art. 
1, o ile p raca  ich trw a  bez przerw y rok w danem  
przedsięb iorstw ie, i 15-dniowego, o ile trw a  bez 
przerw y 3 lata.

P racow nicy  m łodociani, poniżej la t 18, k o rzy sta ją  
po ro k u  p racy  n ieprzerw anej z 14-dniowego urlopu . 
Z powyższego u rlo p u  k o rzy sta ją  rów nież te rm in a ­
torzy i uczniow ie, nie w yłączając zakładów , za­
tru d n ia jący ch  do 4 pracow ników .

W szystk im  pracow nikom , p racu jącym  um ysłowo, 
za tru d n io n y m  w h an d lu , przem yśle i biurow ości, po 
półrocznej n ieprzerw anej p racy  p rzysługuje u rlop  
dw utygodniow y, po rocznej zaś — jednom iesięczny 
urlop  p ła tn y  n ieprzerw any.

N ieczynności w zakładzie pracy  w sku tek  choroby, 
nieszczęśliw ego w ypadku , oraz z pow odu pow ołania 
p raco w n ik a  do ćw iczeń w ojskow ych nie uw aża się za ' 
przerw ę w um ow ie pracy, pozbaw iającą lub o g ran i­
czającą p raw a  p racow nika  do k o rzy stan ia  z urlopu .

Robotnicy za tru d n ien i w  górnictw ie, gdy prze­
chodzą ze służby w jednym  zakładzie do zak ładu  in ­
nego, nie p rzery w ają  przez to przepisanego  d la  uzy­
sk an ia  u rlo p u  czasu pracy, jeżeli pom iędzy porzuce­
niem  p racy  górniczej a pow tórnem  p rzystąp ien iem  
do niej nie up łynęło  więcej aniżeli dni 14, gdy idzie 
o pracę w tym  sam ym  rew irze, a dni 21, gdy idzie 
o pracę w innym  rew irze.

In s tru k c ja  do art. 2.
U staw a daje praw o do k o rzy stan ia  z u rlopu :

a) pracow nikom  fizycznym , o ile w danym  p rzed ­
siębiorstw ie przepracow ali bez przerw y conaj­
m niej 1 rok,

b) pracow nikom  um ysłow ym , o ile w danym  zak ła ­
dzie przepracow ali bez przerw y % roku,

c) w górn ictw ie W szystkim  robotn ikom , po 1 roku  
p racy  niezależnie od tego w ilu  przedsięb iorstw ach  
w danem  ro k u  pracow ali, byleby przy  zm ianie 
posady przerw a bezrobotna nie by ła dłuższą niż 
14 dni resp. 21 dni (art. 2 ust. 5).

d) m łodocianym  niżej la t  18, po 1-rocznej pracy, o ile 
p ra cu ją  w zak ładach  za tru d n ia jący ch  powyżej 
4 pracow ników ,

e) w szystk im  te rm in ato ro m  i uczniom , po 1-rocznej 
n ieprzerw anej p racy  w danem  przedsiębiorstw ie 
bez w zględu n a  w iek i w ielkość zakładu .
Na m ocy a rt. 1 i w połączeniu z a rt. 8 liczy się 

n iep rzerw any  czas pracy, — 1 rok  resp. 3 la ta  —. 
u p raw n ia jący  p racow nika  do ko rzystan ia  z urlopu , 
od d n ia  podjęcia p racy  w danem  przedsiębiorstw ie, 
niezależnie od tego, że u s taw a  w eszła w życie dn ia  
1 czerw ca 1922 r.

P rzy k ład  1.
P racow nik  fizyczny w stąpił do p racy  dn ia  1 lipca 

1921 r. i p racu je  bez przerw y. Na m ocy ustaw y  był 
on po 1 lipca r. u. u p raw n io n y  do żąd an ia  8-dniowego 
płatnego u rlopu . W ja k im  term in ie  ubiegłego roku  
przedsiębiorstw o m u ten  u rlop  udzieliło  jes t obojętne. 
W  bieżącym  roku  je s t ten  sam  pracow nik  po 1 lipca 
znowu u p raw n io n y  do k o rzy stan ia  z u rlopu  8-dnio- 
wego; n a to m iast po 1 lipca  1924 t. j. w przyszłym  roku  
będzie on u p raw n io n y  do k o rzy stan ia  z u rlo p u  15- 
dniowego, poniew aż z dniem  1 lipca 1924 r. up ływ a 
okres 3-letniej n ieprzerw anej pracy.

P rzyk ład  2.
P racow nik  fizyczny p racu je  bez przerw y od l-go 

p aźd ziern ik a  1916 r. i uzyskał n a  m ocy ustawy, i na 
m ocy nieprzerw anego przepracow anego nieom al 5- 
letn iego okresu  pracy w sierp n iu  1922 r. urlop  15-driio- 
wy. Tem u pracow nikow i p rzysługu je  w roku  bieżą­
cym praw o u rlo p u  dopiero po 1 październ ika , ponie­
waż z ty m  dniem  dopełnia się okres przepracow anego 
ro k u  p racy  u p raw n ia jący  go do k o rzy stan ia  z u rlopu  
15-dniowego.

P rzy k ład  3.
P racow nik  w stąp ił do p rzedsięb io rstw a dn ia  l-go 

czerw ca 1922 r., p rzepracow ał 5 m iesięcy i został 
zw olniony dn ia  30 październ ika  1922 r. Po przerw ie 
3-m iesięcznej przyjęto go ponow nie do przedsięb io r­
stw a i p racu je  do chw ili obecnej. P rzy  obliczeniu cza­
su u p raw niającego  go do k o rzy stan ia  z u rlopu  należy 
kierow ać się w tak im  w y padku  n astęp u jącą  zasadą: 
Czas pracy, u p raw n ia jący  do k o rzystan ia  z urlopu , 
należy obliczać z po trącen iem  przerw  przew idzianych 
w art. 7 ustaw y , a zatem  pow yższą przerw a 3-mie- 
sięczna nie pow oduje u trac en ia  5-miesięcznego czasu 
pracy; (3 m iesiące i 1 dzień n a to m iast są przerw ą 
pow odującą u tra tę  tego praw a) więc z dniem  po­
nownego w stąp ien ia  do p rzedsięb io rstw a t. j. 1 lutego, 
rozpoczyna się 6-ty m iesiąc n ieprzerw anej p racy  i 
osięga ten  pracow nik  po 31 s ie rp n ia  r. b. u p raw nien ie  
do 8-dniowego u rlopu .

P rzyk ład  4.
P racow nik  fizyczny osięgnął z dniem  1 m aja  rb. 

u p raw nien ie  do k o rzy stan ia  z u rlopu . U rlopu tego



nie w ykorzystał, bądź to, że te rm in  u rlo p u  jeszcze 
nie ustalono, bądź to, że wyznaczono jem u urlop  w  m ie 
siącu  lipcu r. b. Jeśli ten  p racow nik  przed w ykorzy­
s tan iem  tego u rlo p u  opuści posadę n a  w łasne życze­
nie natenczas trac i p raw o k o rzy stan ia  z u rlo p u ; jed y ­
nie w w ypadku , że go z jak ichko lw iekbądź przyczyn 
p racodaw ca zw aln ia , to należy przed zw olnieniem  
udzielić pracow nikow i p rzypadający  urlop  albo rów ­
now ażn ik  p ieniężny w d n iu  zw olnienia. O ile za­
chodzi w ypadek  u p raw n ia jący  pracodaw cę do zw ol­
n ien ia  p racow nika n a ty ch m iast bez do trzym an ia  te r ­
m in u  w ypow iedzenia trac i pracobiorca rów nocześnie 
praw o do k o rzy stan ia  z. urlopu.

W obec pracow ników  um ysłow ych jes t zastosow a­
nie u staw y  analogiczne do powyższych przykładów  
z tą  ty lko  różnicą, że już po 6-m iesięcznym  okresie 
n ieprzerw anej p racy  pracow nik  um ysłow y osięga 
praw o do k o rzy stan ia  z 2-tygodniowego u rlo p u  a po 
ro k u  do 1-miesięcznego u rlo p u  czyli za każdy (i-mie- 
sięczny okres p racy  po pół m iesiąca.

Za pracow ników  um ysłow ych należy uw ażać ty l­
ko personel biurow y, techniczny i nadzorczy (nad 
ludźm i) czyli t. z. urzędników .

U rlopy trw a ją :
a) d la  pracow ników  fizycznych dorosłych po 1 roku  

p racy  8 dni,
b) d la  pracow ników  fizycznych dorostych po 3 la ­

tach  p racy  15 dni,
c) d la pracow ników  m łodocianych (niżej 18 lat), 

term in ato ró w  i uczniów  po 1 ro k u  p racy  14 dni 
urlopu ,

d) d la pracow ników  um ysłow ych po 'A ro k u  pracy 
2 tygodnie,

e) d la  pracow ników  um ysłow ych po 1 ro k u  pracy  
1 m iesiąc.
U stęp 3 a rt. 2 nie należy tłom aczyć w tem  sensie, 

że pracow nik  um ysłow y po p rzepracow aniu  w danem  
przedsięb iorstw ie pierw szych (i m iesięcy może żądać 
urlop  2-tygodniow y a po następnych  (i m iesiącach  no ­
wego 1-miesięcznego u rlopu . Zasadniczo nie należy 
się dzielić 1-m iesięczny urlop  p racow nika um ysłow e­
go p rzysługu jący  m u po 1-rocznej n ieprzerw anej p ra ­
cy, jednakże n a  życzenie p racow nika poparte  m oty­
w am i zasługu jącym i n a  uw zględnienie, m oże.być sto­
sow ane udzielenie 2-tygodniow ych urlopów  po każdej 
półrocznej pracy.

Ważne.
Osiem, czternaście i p iętnaście  dni u rlo p u  należy 

uw ażać za kolejne dni kalendarzow e bez w zględu n a  
to, czy są one św iąteczne czy robocze. B łędne jest 
tłom aczenie u staw y  jakoby norm y powyższe m iały  
oznaczać w yłącznie dn i robocze.

Polecam y urlopy  w tak im  term in ie  w yznaczać, 
aby zaczynały i kończyły się w niedzielę.

Art. 3.
P racow nik  trac i p raw o do u rlopu , jeżeli sam  roz­

w iązał um ow ę pracy , lub  jeżeli rozw iązanie to n a s tą ­
piło z powodów, k tó re przedsiębiorcy daje praw o do 
rozw iązan ia  um ow y pracy  bez poprzedniego w ym ó­
w ienia.

P racow nik  trac i p raw o po o trzym an iu  w ynagro­
dzenia za czas u rlopu , o ile w czasie u rlopu  będzie 
zarobkowo pracow ał w  innem  przedsiębiorstw ie.

In s tru k c ja  do art. 3.
W w ypadkach  zw oln ien ia p racow nika, k tóry  

w danym  ro k u  urlopow ym  naby ł praw o urlopu , lecz 
u rlo p u  tego nie w ykorzystał, należy się jem u  urlop 
w form ie zapłaty.

O ile idzie o pracow ników  naję tych  n a  zasadzie 
14-dniowego w ym ów ienia p racy ,-to  w razie  zw olnie­
n ia  zaleca się tak iego  p racow nika o tyle dni przed 
term inem  zw oln ien ia urlopow ać, ile jem u  diii u rlopu  
się należy.

(Dokończenie nastąpi).

Bezczelność czy co innego? Chodzi po P oznan iu  
n ie jak iś p. Szper z W arszaw y, obecnie zdaje się f ir ­
m ujący  „Tow arzystw o handlow e NaVis", k tó ry  w brew  
lepszej w iedzy w m aw ia d ru k a rn io m , że „H urtow nia. 
D ru k arsk a"  k u p u je  u niego rozm aite tow ary, a także 
inne w iększe firm y  p o k ry w ają  zapotrzebow ania sw o­
je u niego. O św iadczam y wobec tego, że „H urtow nią 
D ru k arsk a"  jako  ta k a  dotychczas nie k u p iła  niczego 
an i u  p. Szpera an i w „N avisie" i p. Szper wogóle od 
p raw ie ro k u  u  nas nie był. P. Szper więc m ija  się 
św iadom ie z p raw d ą  i nadużyw a firm y naszej celem 
rob ien ia  tu  interesów .

Hurtownia D rukarska T. A.

„Przegląd Graficzny" zaabonow ała d la  całego sw e­
go personału  firm a  „Atom " z P oznania.

„Ecs“, Spółka W ydawnicza, T. z o. p., Poznań.
W rejestrze handlow ym  sądu  okręgowego w pisano 
że k ap ita ł zakładow y firm y pow iększono o 5 000 000 
n a  10 000 000 mk.

Drukarnia Katolicka, Tow. Akc., Poznań. W re ­
jestrze handlow ym  w pisano, że udzielono pann ie  Zo- 
fji C hrzanow skiej z P oznan ia  p ro k u ry  w ten sposób, 
że zastępow ać będzie tow arzystw o w spólnie z jednym  
członkiem  zarządu.

„Gazeta Fryzjerska", Tow. z o. p., Poznań. F irm ę 
zapisano do re je s tru  handlow ego sądu  -okręgowego 
w Poznaniu . K ap itał zakładow y w ynosi 275 000 m k. 
K ierow nikam i Tow. są: m istrz  fryzjersk i N ikodem
M uszyński i u rzędn ik  pry-watny S tan isław  Iw ańsk i 
z P oznania.

Nowe czasopismo polskie. W  tych dniach  u k aza ­
ło się p-o raz p ierw szy czasopis-mo „Tygodnik N aro­
dowy". R edakcja i w ydaw nictw o' m ieści się w T oru­
niu, św. K atarzyny  4. — N um er p-ojedyńczy kosztuje 
tylko 400 m k. P ierw szy  num er w ydaw nictw a, przed­
łożony nam , p rzedstaw ia  się dodatnio. K ierunek  p i­
sm a narodow y. Celem w ydaw nictw a jest upow szech­
n ian ie  k u ltu ry  i ośw iaty  nar-od-owej w śród w arstw  
najszerszych. — Szczęść Boże w tym  zam iarze!

„Pomorzanin", Sp. Akc., Kościerzyna. W re ­
jestrze handlow ym  sądu  pow iatow ego w K ościerzy­
nie zapisano, że członek zarządu  w ydaw nictw a dr. 
A leksander M ajkow ski z G rudziądza został zwolniony.

Kattowitzer Bachdruckerei und Verlags-Akt.-Ges. 
vorm. G. Sivinna“, Katowice. W  re jestrze  handlow ym  
sądu  pow iatow ego w K atow icach zapisano, że zaw ia­
dowcą ustanow iono H erm an a M arkusa  z Katowic. 
Zaw iadowcę K ellera m ocą uchw ały  rad y  nadzorczej 
odwołano.

Czesi o przemyśle graficznym w Polsce. Czeskie 
b iuro  pras-owe donosi z W arszaw y: W  przem yśle
graficznym  daje się dotkliw ie odczuwać przesilenie, 
wyw ołane w ysokim i cenam i za p ap ier i robociznę. 
Z pow odu zasto ju  w d ru k a rn iach  zm niejszono n ie­
m al p-o w szystk ich  d ru k a rn iach  liczbę za trudn ionych  
sk ładaczy  czcionek o połowę.

Z chwili bieżącej



Konfiskata broszur. Sąd okręgow y k a rn y  we 
Lwowie n a  w niosek p ro k u ra tu ry  ■ za tw ierdził za rzą­
dzoną konfiskatę , zniszczenie całego zajętego n ak ład u  
i w ydał pod zagrożeniem  k a ry  zakaz rozpow szech­
n ia n ia  n astęp u jący ch  broszur:

1. G. S inow jew : Die K om unistische In te rn a tio ­
n ale  u n d  die P ro łe ta r  E in h e itsfro n t (Rede geha lten  in 
der K onferenz der e rw eiterten  E xeku tive der Kom u- 
n istischen  in te rn a tio n a ie  am  24 uind 28 F eh ru a r 1922 
in  Moska®) w ydany n ak ład em  tegoż 1922 r. w H am ­
burgu , Carl H eym  'Nachf. Louis Cahnbley.

2. T ro tzk i: Die neue E tappe, Die W eltlage u nd
un sere  A ufgaben (B ibliothek d e r K om unistischen  
In te rn a tio n a le  24. 1921, V erlag der Kom. In te rn a tio ­
nale, A uslieferung  fu r  D eutsch land . V erlagsbuchhdig . 
Carl Heym  Nachf. Louis Calinbley, H am burg  11).

3. Die T ak tik  der k o m u n istisch en  In te rn a tio n a ie  
gegen die Offemsive des K apita ls. B erich t iiber die 
K onferenz der e rw eiterten  E xeku tive der k o m u n is­
tischen  In te rn a tio n a le  M oskau vom  24. F eb ru a r bis
4. M arz 1922, nak ładem  L udw ika  C abnbley w H am ­
burgu .

4. „B orotba za ohnyszcze u k ra iń sk o j k u ltu ry  w 
zaehodnych zern lach  U kra iny", w ydanej we Lwowie
1923 r., nakładem - u k ra iń sk ie j k ra jow ej studenckie j 
Rad}', a d rukow anej w  d ru k a rn i naukow ego  Tow a­
rzy stw a  im . Szew czenki.

5. „Roibitnyeza Czy tan k a" , w ydana w M ontrealu  
1915, n ak ładem  Iw. H nidy, w d ru k a rn i „Nowyj Św it".

(i. B roszurę N. B u ch arin a  i E. P reobrażeńskoho, 
w przekładzie u k ra iń sk im  P. D iatłow a. pod ty tu łem : 
A sbuka kom unizm a. D ostupne p o jam en ja  program y 
rosijsko j kom unistyoznoj p a r tj i  (bolszewikiw), w y­
danej nak ładem  u k ra iń sk ie j F ederacji k om un istycz­
nej P a r tj i  A m eryki w r. 1920, przez d ru k a rn ię  Adzia 
w W iedniu .

Z przemysłu graficznego w Szwecji. Poniew aż 
urnow y taryfow ej an i z jednej, an i z drugiej strony  
n ie w ypow iedziano, przeto obow iązuje ona do 1 Itpca
1924 r .  nada l. Także w  D anji an i w łaściciele zakładów  
graficznych  an i zw iązek d ru k a rzy  um ow y taryfow ej 
nie w ypow iedział przeto obow iązuje ona  rów nież n a ­
dal do 1 lip ca 1924 roku.

Z przemysłu graficznego w Węgrzech, W ycho­
dzące o d .trzech  la t czasopism o „M agyar G rafika" pod 
re d ak c ją  B iró M iklós w ydało było osobny n u m er po­
św ięcony 100 letniej rocznicy u rodzin  najw iększego 
poety  w ęgierskiego, PetófTego, a poniew aż żaden in ­
ny poeta lub pow ieściopisarz w ęgierski tyle się nie 
przysłużył do rozw oju kra jow ego  d ru k a rs tw a  co om, 
przeto d ru k a rs tw o  w ęgierskie pow itało n u m er ju b i­
leuszow y bardzo życzliwie. O kładka w ydaw nictw a 
zaw iera  w izerunek  poety, a  treść w ew nętrzna sk łada 
się z ilu s tra c ji z dzieł PetófTego oraz fotografow anych 
podobizn p ierw szych jego utw orów .

Z przem ysłu graficznego w Niemczech. Położe­
nie w ydaw nictw  gazetow ych n ie zm ieniło się na lep­
sze, jedynie z pow odu okupacji zagłębia przem ysło­
wego nad  R u h rą  ożywił się nieco pokup uliczny gazet. 
W ątp liw a to jednakże dla przem ysłu  graficznego po­
ciecha. Sprzedaż n u t i u tw orów  m uzycznych znacz­
nie zm ala ła , co w dalszym  sk u tk u  nadzw yczaj u jem ­
nie w pływ a na zlecenia d ru k o w an ia  now ych n a k ła ­
dów. A do n iedaw na ten  w łaśn ie d z ia ł p rzem ysłu  
graficznego w Niem czech był bardzo ożywiony, n u ty  
i u tw ory  m uzyczne n iem ieckie chętnie byw ały  przez 
zagranicę poszukiw ane. Jedynie z dziedziny d ru k u

k a r t  do gry nic o pogorszeniu  położenia stw ierdzić 
nie było można...

Z ruchu organizacyjnego w łaścicieli zakładów  
graficznych w Niemczech. D nia 9 m aja  odbyło się 
w alne zgrom adzenie stow arzyszenia „Ver«in B erliner 
B u  chd ruck  ere i - B e si tz e r  E. V." Pom iędzy innem i u- 
ch w alono płacić do kasy  zw iązkow ej JX % ogólnej su ­
m y płaconych personałow i m yt, najm niej 25 000 mk., 
najw ięcej 500 000 mk. n iem ieckich rocznie. Na m ię­
dzynarodow y kongres d ru k a rzy  w G otenburgu w yde­
legowano dw óch członków zarządu  i to ta jnego  radcę 
B uxenste ina  i radcę m iejskiego H eenem anna.

Dalsze ograniczanie prasy w okupowanej części 
Niem iec. Celem o k ie łzn an ia  oporu  ludności w oku- 
pow anem  zagłębiu przem ysłow em  n ad  R u h rą  w ydał 
konieindant fran cu sk i w E ssen rozporządzenie, we­
dług którego w ydaw anie nowych gazet uzależn ia się 
od zezw olenia w ojskow ych władz okupacyjnych. W 
razie zam ia ru  w ydaw an ia  nowego czasopism a zobo­
w iązany je s t w ydaw ca nadesłać dyw izyjnem u sz ta­
bowi jen era ln em u  w niosek z podaniem  nazw isk  
w szystk ich  redak to rów , lokalu  redakcyjnego i ad m i­
n istracy jnego , oficyny d ru k a rsk ie j, zam ieszk iw ania 
w ydaw cy wzgl. wydawców. W przeciągu dni 20 oku­
pacyjne w ładze w ojskow e rozstrzygną, czy gazeta 
może w ychodzić lub nie.

250 letni jubileusz gazety. N iem ieckie czasopism o 
polityczne „Jenaische Z eitung", wychodzące n a k ła ­
dem  firm y. G. N euenhahn , G. m. b. H.“ w Jenie, obcho­
dziło 20 k w ie tn ia  rb. 250 le tn i jub ileusz. W ydano z te ­
go pow odu n u m er jubileuszow y, w k tó ry m  red ak c ja  
um ieściła  w izerunek  założyciela gazety  i ostatn iego 
jego potom ka, zm arłego przed k ilk u  m iesiącam i d ru ­
k arza  dr. G ustaw a N euen liahna; z w ydaw nictw a ju ­
bileuszowego w y n ik a  rów nież, że znajdow ało  się ono 
przez siedm  generac ji w rodzinie założyciela, k tórzy 
ją  redagow ali i drukow ali.

Pogoń za błędam i drukarskimi. Od daw nych 
czasów w alczą ta k  w łaściciele zakładów  graficznych 
jak o  też za tru d n ien i przez n ich  korek to rzy  z chochli­
kiem , n ieraz  zbyt sw aw olnym  pso tn ik iem  sztuki d ru ­
k arsk ie j „ sp raw cą niezliczonych i fa ta ln y ch 'cz ę s to  
błędów  d ru k a rsk ich . Już (w l(i s tu leciu  w ielu słyn ­
nych d rukarzy , ja k  E tienne i P la n tin  zasadniczo w y­
znaczali p rem je n a  w ykrycie błędów d ru k arsk ich , 
pozostałych pom im o uw ażnej k o rek ty  druków . Cza­
sopism o niem ieckie „B ucherstube" w spom ina, że w 
N iem czech rów nież aż do now szych czasów w yzna­
czano prem je za w ykrycie pozostałych błędów d ru ­
karsk ich . P rzed  w ykończeniem  w  d ru k u  dzieła Klop- 
stoka „M essias" w yznaczono prem ję pow ażną i to za 
każdy błąd d ru k a rsk i po louisclorze. Gdy John  Pytches 
w ydał po raz. pierw szy słow nik jeżyka ang., wysłał 
każdem u subskryben tow i „egzem plarz n ieudolny", o 
szerokim  m arg inesie  celem poczynienia zm ian lub 
uzupełn ień . A rkusze tego „egzem plarza n ieudo lne­
go" rozsyłano w  m iarę  postępu  d ru k u  co m iesiąc a u ­
torom  i w ydaw com  z p rośbą o dalsze, doskonalsze 
skorygow anie, a  za tru d y  te nadsy łano  w końcu  go­
towe dzieło. — Tak s ta ra n n ie  przygotow ano w y d a­
w nictw o dzieł w czasach daw niejszych.

Gazety oceaniczne. Podczas gdy dotychczas w iel­
kie parow ce oceaniczne przejm ow ały  iskrow o n a j­
nowsze w iadom ości i kom un ikow ały  je pasażerom  w 
specja lnych  w ydaniach , to obecnie „D aily M ail" zało­
żył gazetę oceaniczną w w ielkim  sty lu . G azeta ta  jest 
d ru k o w an a n a  9-ciu w ielkich  a tlan ty ck ich  parow cach  
i w y d aw an a 3 razy  dziennie.
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Z historji i fabrykacji ołówka.
Ołówki fo rm a tu  dzisiejszego w yrab iano  po raz 

p ierw szy ro k u  l(i(>5 w B orrow dale w K um berland ji. 
Tam , w ro k u  poprzednim , znaleziono w złom ach łu p ­
kow ych pokład  najlepszego g ra fitu , k tó ry  n a  wyrób 
rysików  do p isan ia  doskonale się n ad aw ał, a- k tó re  w 
k ró tk im  czasie jako  ołów ki ang ielsk ie  zyskały  były 
pow szechną sław ę i chętny  pokup. Skąd  pow sta ła  
nazw a „ołówek?" P raw dopodobnie ołówek dzisiejszy 
odziedziczył nazw ę po ry sik ach  do rysow an ia , k tó re  
w średniow ieczu w yrabiano z m ieszan iny  cyny z oło­
wiem, albo też w sku tek  niew olniczego’ tłom aczenia 
określen ia  angielsk iego  g ra fitu  — black lead  — ołów 
czarny. Jest to określenie nieodpow iednie, g ra fit bo­
wiem  n ie  m a nic wis polnego z ołowiem, jes t to n a js ta r ­
szy rodzaj węgla.

Ołówki angielsk ie, ja k  podaliśm y, zasłynęły. W y­
rób pierw szych ołów ków  odbyw ał się w ten  sposób, 
że bryłę g rafitow ą rozpiłow ano n a  c ien iu tk ie  drążki, 
k tó re 'W klejano w  łuskę d rew nianą. Gdy pokład  gra- 
fitu  w B orrow dale pom im o 'oszczędnej eksp loatacji z 
biegiem  czasu s'ię w yczerpał, a w A nglji drugiego po­
dobnego pok ładu  g ra fitu  nie znaleziono, zaczęto n a  
wyrób ołów ków  używ ać odpadki, k tó re przy piłow aniu  
bry ły  gran itow ej n a  d rążk i ołówkowe były pozostały. 
O dpadki te tłuczono na de lik a tn y  pyłek, k tó ry  n a ­
stępnie 'zwilżano w odą i ciśn ien iem  hydrau licznem  
tłoczono w płyty, k tó re  n astęp n ie  znów rozpiłow ano 
na d rążk i ołówkowe.

Pod koniec 17 stulecia, zaczęto w Niem czech w y­
rab iać  pierw sze ołówki i to w B aw arji, gdzie — w 
Oberzell pod P a ssa u  — natra fiono  na pokłady  g ra ­
fitu . W yrobem  ołówków tru d n iły  się dwie kategorje  
rzem ieśln ików , zw anych w Niemczech „Schroter" lub 
„B leiw eisschneider", k tó rzy  u rab ia li grafit, i „Schrei- 
ber", k tó rzy  w yrab ia li okładkę drzew ną, w k tó rą  też 
w k leja li w łaściw y ołówek. S iedzibą now opow stają­
cego p rzem ysłu  ołów karskiego s ta ła  się N orym berga 
i jej 'okolica. W wiosce S tein założył K aspar Faber 
p ierw szą w Niemczech fabrykę ołówków. P rzem ysł 
o łów karski pozostaw ał w  rodzinie Faberów , od m a­
łych początków  do rozkw itu . N iedługo potem  zaczę­
to produkow ać ołówki także w W iedniu . N iem iecki 
przem ysł o łów karsk i rozw ija ł się z biegiem  czasu po­
m yślnie, a oprócz m niejw artościow ego rodzim ego 
g ra fitu , zaczęto sprow adzać doskonalszy z K um ber­
land ji i H iszpanji. W połow ie zeszłego stu lecia  od­
kryto  bogate' i na wyrób ołówków nadzw yczaj p o d a t­
ne pokłady  g ra fitu  w Syberjl, a firm a F aber p o sta ra ła  
się u rządu  rosyjskiego o m onopol eksp loatacji, k tó ­
ry  usta ł z nastan iem  w ojny św iatow ej.

W 'Czechosłowacji odkryto bogate pokłady g ra ­
fitu  w K rum au  (?). B ardzo znaczne i podatne pok ła­
dy g ra fitu  zn a jd u ją  się rów nież na wyspie Ceylon; 
tam tejsze kopaln ie g ra fitu  są odkryte. W  ro k u  1900 
wywieziono n a  p rzyk ład  % m il j ona centnarów  g ra ­
f itu  z Ceylonu. Jednakże tubylcza ludność nie n a ­
daje się do korzystnego eksp loatow ania  tego cennego 
m in era łu . Z nakom ity  g ra fit zna jdu je się rów nież na 
M adagaskarze.

Podczas w ojny  św iatow ej przem ysł o łów karsk i w 
N iem czech nadzw yczaj ucierp iał. Odcięty od dowozu 
surow ca i wywozu gotow ych fabrykatów  k tó rym i za­

sypyw ał cały św iat, sp raw ia jąc  dokuczliw ą k o n k u ­
rencję zw łaszcza A nglji i Am eryce, ograniczyć się 
m u sia ł n a  zaopatryw anie  w łasnego k ra ju , sprzym ie­
rzeńców  i  s tro n  okupow anych. Zabiegliw y przem y­
słowiec niem iecki, pow odow any potrzebą, zaczął in ­
tensyw niej badać u k ry te  sk arb y  kopaln iane , odkrył 
pokłady  g ra fitu  w S aksonji, H esji i Ś ląsku , czem się 
pod pew nym  w zględem  uniezależnił od dostaw  su ­
row ca zagranicznego. M niej podatne pokłady  g ra fitu  
w Oberzell, w B aw arji, m niej dziś służą na w yrób 
g ra fitu , ile do in n y ch  celów technicznych.

Z biegiem  czasu zaczęto, zw łaszcza w Ameryce, 
zastanaw iać się n a d  m ożliw ością sztucznego w y tw a­
rz an ia  g rafitu . P róby poczynione w ydały  św ietne re ­
zu ltaty . Obecnie i w Niem czech w yrab ia się sztucz­
nie grafit. Nie byw a on  jednakowoż, używ any ty le  do 
w yrobu ołówków, lecz używ any w celach specjalnych’ 
le ja m i żelaza i stali.

A teraz  słów k itk a  o rozw oju fab rykac ji ołówków. 
Zrazu, jak  zaznaczyliśm y,’ wyrabiano, ołówki w spo­
sób p rym ityw ny  w ycina jąc  z b ry ły  g ra fitu  drążki 
ołówkowe, k tóre W klejano w pochw ę drew nianą. N a­
stępnie używ ano u łam k i i odpadki grafitow e, k tóre 
tłuczono w m oździerzach n a  pył d robn iu teńk i, a n a ­
stępnie tłoczono w  łuskę d rew nianą. Pew ne uszlache­
tn ien ie  p rzem ysłu  ołów karskiego n as tąp iło  w sku tek  
w yn a lazk u  F ran cu za  Conde, dokonanem  rów nocze­
śn ie  przez H an tm utha  w W iedniu , k tó ry  w krótce 
upow szechnił się ogólnie. Conde i I-Iartm uth spo­
strzeg li byli, co zresztą pow inno było już daw no n a ­
stąpić n a  podstaw ie ana lizy  g ra fitu  kum berlandzk ie- 
go, że na jlep szą  spó jn ią  z iarn istego  lub sproszkow a­
nego .g rafitu  jes t dom ieszka gliny, a  przez dom ieszkę 
jej w pływ ać m ożna odpow iednio tak  na  kolor jakoteż 
na tw ardość ołówka. Z astosow anie tego w ynalazku  
w  przem yśle o łów karsk im  spraw iło, że posiadam y 
dzisiaj różnolite i doskonałe ołów ki, m iękkie i tw a r­
de. W ytw arzan ie ołów ków zaczyna się d z isia j sprosz­
kow aniem  bry ły  grafitow ej, następn ie ra fin ic ją  
kw asem  siarczanym , .przepłukiw aniem  i  osuszaniem , 
w reszcie zm ieszaniem  przerobionej m asy  grafitow ej 
z gliną. Z tej m ieszank i osuszonej w y ra b ia . się po 
zw ilżeniu ciasto, k tó re p ra są  h y d rau liczn ą  tłoczy się 
w drążki, k tó re  znów po w yprostow aniu  osusza  śię. 
Przed zupełnem  osuszeniem  drążk i ołówkowe u c in a  
się na długość przeznaczoną, poezem kładzie się je 
■w żelazne lub g lin iane skrzynk i i następn ie w ypala. 
Po ukończeniu  tej czynności d rążk i g rafitow e zao­
pa tru je  się w  pochwę d rew nianą. Pochw a d rew n ian a  
sk ład a  się przy czterokancdatych d rążkach  ołówko­
wych z dw óch nierów nych, przy ok rąg łych  i szóścio- 
kancia tych  z dwóch rów nych części. Teraz cztero- 
k an c ia ta  pochw a łub łu sk a  d rew n ian a  w ędru je  pod 
hebel m aszynow y, k tó ry  nadaje  jej form ę okrągłą, 
lub k an c ia tą , następn ie  poleruje ją  i w ciska stem pel 
fabryczny.

Do w yrobu poehw czyli łusek  ołówkowych uży­
w a się przew ażnie tak  zw anego drzew a cedrowego, 
w łaściw ie d rew na krzew u Ju n ip e ru s  v irg in ian a , ja ­
łowca am erykańskiego , k tó ry  n ad a je  się najlep ie j 
w skutek  swej m iękkości, używ a się też drewna, po­
chodzenia europejskiego.

P rzem ysł n iem iecki i au s tr jac k i ryw alizow ał o 
lepsze z ang ielsk im  przem ysłem  o łów karsk im . P od­



czas w ojny św iatow ej pow stał pow ażny przem ysł 
o łów karsk i w Am eryce, k tó ry  — przynajm nie j za, m o­
rzem  w yp iera  p rodukcję  tak  angielską , jak  n iem ie­
cką i au s tr jac k ą . U nas w Polsce rozw ija ła  się n ad ­
zwyczaj pom yśln ie p ro d u k c ja  ołówków M ajew skie­
go. Z ak łady  M ajew skiego, zburzone podczas w ojny 
(wieść niesie, że o g n iem -arm atn im  podczas oblężenia 
W arszaw y  na zak łady  M ajew skiego k ierow ał oficer, 
należący do rodziny  Faberów ) dźw igają się pom yśl­
nie do daw nego rozkw itu . P rzy  stosow nej pom ocy 
rządow ej, n a  co f irm a  M ajew skiego najzupełn ie j za­
sługuje, p rzy  odpow iedniem  zarek lam ow an iu  fab ry ­
kacji, k ra jow y  przem ysł ołówkowy pokry je w szelkie 
zapotrzebow ania w Polsce i un iezależn i nas od 'do­
tychczasow ych dostaw  zagranicznych.

Francja. N a zeb ran iu  stow arzyszenia fran cu ­
sk ich  fab rykan tów  pap ieru , odbytem  18 kw ietn ia , 
oświadczył przew odniczący, p. Blisnchet, co następu je : 
P rezes m in is tró w  fran cu sk ich  n a  zażalenie stow arzy­
szenia fran cu sk ich  fab rykan tów  w spraw ie n ied o sta r­
czenia przez N iem cy obowiązkowej ilości celulozy n a  
wyrób p ap ie ru  z ty tu łu  obow iązku dan in  reparacy j- 
nych odpow iedział, że sp raw a ta  podlega kom petencji 
m in is tra  d la  prow incyj oswobodzonych, że urząd" u- 
stanow iony  przez tegoż m in is tra  w W iesbadenie 
w spólnie z stow arzyszeniem  francusk ich  fab ry k an ­
tów  p ap ie ru  poczyni stosow ne zarządzenia, ażeby 
zm usić N iem cy do dostaw  obow iązujących. — Dalej 
ośw iadczył przew odniczący stow arzyszenia, że m i­
n is te r h an d lu  w ydał był ank ietę , celem  przygotow a­
n ia  u staw y  u stan aw ia jące j ulgę celną n a  dowóz ce­
lulozy św ierkow ej o 50%, o ile ona zaw iera conaj- 
m niej 50% wilgoci. — W  toku  obrad stow arzyszenia 
fab ry k an tó w  p ap ie ru  stw ierdzono, że b rak u je  w y s ta r­
czającej liczby robo tn ików  w ykw alifikow anych , aże­
by w szystk ie fab ryk i p ap ie ru  we F ran c ji u trzy m ać w 
pełnym  biegu. Dalej stw ierdzono, że na  ry n k u  p a ­
p iern iczym  fran cu sk im  po jaw ia  się coraz więcej ofert 
na  pap iery  dziełowe niem ieckie. S tow arzyszenie po­
stanow iło  u rządzić osobny w ydział dla sp raw  ekspor­
tu  pap ieru .

W edług czasopism a „M oniteur de la  P ap eterie  
F ran ęa ise"  ceny za m asę pap ierow ą p rzed staw ia ją  
się od 1 m a ja  n astęp u jąco : b ielona m asa  su lfitow a,
zależnie od  g a tu n k u  i jakości 395, 400 i 410; ła tw a do 
b ielen ia  m asa  su lfito w a  290 do 295; n ieb ielona m asa 
su lfitow a 215, 257, 270 do 280; w łókno św ierkow e, b ia ­
łe i b ru n a tn e , suche 200 do 210, a  w ilgotne 97 do 107 
koron  szw edzkich za 1000 kg. cif Rouen, dostaw a w 
m aju  i czerwcu.

W e F ran c ji ocen ia ją  sp rzedaną  przez norw esk ie 
stow arzyszenie fab ry k an tó w  ilość w łókna drzew nego 
w ilgotnego n a  100 000 tonn . Cenę ustanow iono na  
około 118 koron  n o rw esk ich  za tonnę 1000 kg. fob port 
norw eski.

Czechosłowacja. F ab ry k i p ap ieru  zn a jd u ją  się 
obecnie w  pełnym  biegu i p ro d u k u ją  przew ażnie na 
eksport zagran iczny , jednakow oż w yśełk i zagran icę 
nie przynoszą zysków. Jak  donoszą, to n a  początku  
m aja  kosztow ał p ap ie r bezdrzew ny w k ra ju , dosta­
w iany  k ra jow ym  grosistom  i h u rtow ym  k o nsum en­
tom  7,50 do 8 koron  czeskich, gdy te sam e pap iery  ko­
sztow ały franku  dostaw a H am burg  5 koron  czeskich. 
Z lecenia zagran iczne n ap ły w a ją  szczególnie z W łoch, 
dokąd firm a  Spiro w o sta tn im  czasie w ysłała  150 w a­

gonów p ap ieru  d rukarsk iego . Obfite zlecenia n ap ły ­
nęły rów nież z W ęgier, A ustrji i P o lsk i; bardzo wiele 
p ap ieru  czechosłowackiego idzie do H am burga. Po­
pyt w k ra ju  n a  pap ier nad a l skąpy, gdyż z pow odu 
ogólnej s tag n ac ji przem ysłow ej zużyw anie p ap ie ru  
ograniczono do m in im um . Poniew aż jednakże p a­
p iern ie  n ie  potrzebow ały w sku tek  u zy sk an ia  zleceń 
zagran icznych  dbać o konsum en tów  krajow ych, da­
lej w sku tek  podrożenia chem ikalji i celulozy, przeto 
ceny krajow e w zrosły o 5 do 10 procent. Obecnie p ła ­
cą  h u rto w n icy  czechosłow accy: za pap ier bezdrzew ­
ny 7,50, d ru k arze  naw et 8 do 8,50 koron czeskich; za 
p ap ie r dziełowy, zależnie od jakości, 8,50 do 12,50 ko ­
ron  czeskich; za p ap ier d ru k a rsk i 3,50 do 4 k. cz.; za 
p ap ier drzew ny 3,50 k. czeskich.

Czechosłow ackie fab ryk i p ap ieru  dążą do porozu­
m ien ia  się, by u su n ąć  pom iędzy sobą o strą  walkę 
k o n k u ren cy jn ą  przez w zajem ne u s ta lan ie  cen. O ile 
dotyczy sprzedaży p ap ie ru  bezdrzewnego, to ciche 
porozum ienie, o którem -zw yż m owa, doszło do sk u tk u  
p-omiędzy k ilk u  dotychczas się zw alczającym i pap ier­
niam i. O u tw orzen iu  jednakże k a r te lu  dotychczas 
n ic  n ie słychać.

Austrja. W sk u tek  zarządzen ia w ładz a u s tr ia ­
ckich sprzedanych  zostanie w bieżącym  m iesiącu  250 
wagonów sta ry ch  a k t rządow ych, za k tó re  spodziew a 
się rząd  a u s tr ja c k i zebrać około 1,25 m ilja rd a  koron. 
P rzy  tej okazji dom agają  się au s trjack ie  czasopism a 
fachowe, ażeby rząd  sprzedał swój p ap ie r s ta ry  k ra ­
jow ym  fabrykom  pap ieru  w zględnie tek tu ry  i w ten 
sposób przyczynił się do zniżenia ceny za p ap ie r i 
tek tu rę . W" żadnym  razie, p iszą w spom niane czaso­
pism a, rząd  nie pow inien zezwolić, ażeby ak ta , cho­
ciaż zakurzone ale niegdyś nadzw yczaj w ażne a k ta  
au s trjack ie  nie dostały  się za granicę.

Hugo S tinnes, Tow. z o. o., za in teresow ało  się po­
w ażnie przem ysłem  papierniczem  w  A ustrji i w tym  
celu urządziło  w W iedniu , u lica  A lserstr. 23 spec ja l­
ne b iuro  d la przem ysłu  papierniczego. Jak  donoszą, 
to rzeczone Tow. zam ierza d la  swej głównej placów ki 
w Niem czech, zna jdu jącej się w H am burgu , u rządzić  
e tap  celem opanow ania ry n k u  papierniczego na  Bał- 
kan ie  i w Azji, dalej, że zam ierza eksportem  p ap ie ru  
w te s trony  zain teresow ać a u s tr ja c k i przem ysł p a ­
piern iczy  i p rzyciągnąć go do w spółdziałalności.

Norwegia. Od 25 kw ie tn ia  w zrosła cena za ła tw ą  
do bielen ia  m asę papierow ą o 10 k o ron  na 439 koron ; 
silna, w łókn ista  m asa  papierow a rów nież o 10 koron 
na 410 koron; ła tw a do bielen ia  m asa su lfitow a o 15 
koron  na 400 koron  za tonnę po 1000 kg. fob port 
norw eski.

Syberja. Dowóz m asy  papierow ej uzależniły  w ła­
dze rep u b lik i D alekiego W schodu od zezw olenia rzą ­
du sow jeckiego w M oskwie. To sam o dotyczy a t ra ­
m en tu  płynnego i sproszkow anego.

Egipt. W edług sp raw ozdan ia  francuskiego  a t ta ­
che w K airu p an u je  w Egipcie w ielkie zapotrzebow a­
nie n a  zw ykły pap ier pak u n k o w y  i pap ier w yrab iany  
z słom y. _____

Z przemysłu wyrobów papierowych 
w Niemczech.

Położenie w niem ieckim  przem yśle wyrobów  p a ­
pierow ych je s t od początku  m arca  bardzo n iepom yśl­
ne. S tosunk i finansow e, b rak  gotów ki i ogólny za­
stój gospodarczy spraw iły , że ceny za w yroby pap ie­
row e m usiano  koniecznie i znacznie zniżyć, chociaż 
robocizna w tym  sam ym  czasie w zrosła o 20 do 25%, 
a cena za pap iery  o 10 do 15 procent.

Z rynku papierniczego



E ksport za g ran icę n iem ieckich w yrobów  pap ie­
row ych był w m arcu  nieznaczny i to  w sk u tek  zbliże­
n ia  się cen n iem ieckich do pan u jący ch  n a  w szech­
św iatow ym  ry n k u  zbytu. W  przem yśle papierów  
barw nych zapanow ał do tkliw y zastój, chociaż cen nie 
podwyższono wcale. W szystkie firm y znacznie og ra­
n icza ją  produkcję. Z lecenia n iem al -wcaTę n ie n ap ły ­
w ają , wszyscy bow iem  czekają na  tańsze ceny.

W ywóz tow arów  znacznie zm alał, szczególnie 
w sku tek  w alk i ryw alizacy jne j p rodukującej n a  eks­
po rt zagran icy , k tó ra , w korzystn iejszych  zn a jd u jąca  
się s to su n k ach  gospodarczych, tan iej od p rzem ysłu , 
niem ieckiego nabyw a surow ce i tem sam em  już tan iej 
dostarczać może gotowe tow ary. Po fab rykach  w y ra ­
b ia jących  w orki papierow e p anu je  zastój niebyw ały, 
a naw et po cenach n iekorzystnych, s tra tę  pow odują­
cych, niczego nie było m ożna sprzedać. Również fa ­
b ry k acja  k arto n aży  zna jdu je  się w położeniu przy­
kre m.

Pom im o w ysiłków  w  k ie ru n k u  obn iżen ia  cen po­
łożenie nie ożywiło się.

Z przemysłu papierniczego 
we Finniandji.

Rozwój przem ysłu  papierniczego przedstaxvia się 
n astępu jąco : Pod koniec ro k u  1921 znajdow ały  się
we F in łan d ji 54 spółki akcyjne papiern icze z ogól­
nym  kap ita łem  akcy jnym  189,2 m iljonów  m arek  fin ­
landzkich. W ro k u  tym  pow stały  2 nowe spółki ak ­
cyjne papiernicze z kap ita łem  zakładow ym  600 000 
m k. fin landzk ich , a 8 spółek podwyższyło k ap ita ł za­
k ładow y razem  o 13,5 m iljonów  m arek  fin landzkich . 
W ro k u  1922 było 58 spółek akcyjnych  papiern iczych  
z ogólnym  k ap ita łem  zakładow ym  191,1 m iljonów  
m arek  fin landzk ich . W ciągu ro k u  pow sta ły  cztery 
nowe spółki akcyjne papiernicze z kap ita łem  zak ła ­
dowym  tylko 350 000 m k. fin landzk ich . K apitał ak ­
cy jny  podwyższyło w ciągu ro k u  tylko- 5 spółek pa-N 
p ierniczych i tylko o 1,6 m ilj. m k. fin landzkich .

P rzem ysł papiern iczy  xve F in łan d ji, tak  śxvietnie 
rozw inięty  po zakończeniu  w ojny św iatow ej, p rzesta ­
je się rozw ijać pom yślnie. Tem po daw niejsze sła- 
bnie. Jedynie fab ryk i celulozy n a  wyrób pap ieru  
p ro sp e ru ją  k o rzy stn ie j.

Z przemysłu papierniczego w Japonji.
Przem ysł papierniczy w Japon ji, jak  świeżo do­

noszą, św ietnie rozw in ię ty  podczas w ojny zna jdu je  
się obecnie w bardzo trucłnem  położeniu. Główną 
przyczynę -stanowi k o n k u ren c ja  europejska i am ery ­
k ań sk a , cora-z bardziej dotkliw a od chw ili ukończe­
n ia w ojny św iatow ej. E k sp o rt papiernicizy Japonji 
spadł od r. 1919 do 1921 na zaledw ie 1U część wywozu 
podczas w ojny św iatow ej. Położenie staje się d-okucz- 
liwszem  dalej przez to, że i w ew nętrzny rynek  zbytu 
na pap iery  o g a rn ia ją  fabrykanci zagraniczni, k tórzy  
coraz więcej zleceń o trzym ują  pom im o 'w ysokich ceł 
ochronnych, w yznaczonych przez rząd  japońsk i.

N iedaw no tem u . zastanow iło produkcję pięć -ol­
brzym ich p ap iern i w Japon ji, a xviele fabryk  w yra­
b ia jących  tek tu rę  i pap ier pakunkow y, znajdu jących  
się w  Echigo, zgłosiło upadłość m ajątkow ą.

Podczas -w-ojny św iatow ej zdobył eksport jap o ń ­
ski szczególnie ■ ry n k i papiern icze wielo wyśpi a az ja ­
tyckiego i au stra lsk ieg o  oraz S tra its  Settlem ents, 
k tóre jednakże po w ojnie był u trac ił. W  pierw szych

9 m iesiącach  1921 r. eksport p ap ie ru  z Jap-onji spadł 
na -o-koło 18 m iljonów  yenów  tylko; w analogicznym  
okresie 1922 r. eksport w ynosił jeszcze m niej, bo za 
15,9 mllj-onów yenóxv i ograniczył się na wywóz p a ­
p ieru  drukow ego -oraz specja lnych  papierów  jap o ń ­
skich, jakot-o: p ap ieru  w yrabianego z słom y ryżu, 
pap ieru  Gamp-i, Torin-oko i innych, ty m  podobnych. 
E ksport jap o ń sk i przednich  papierów  drukow ych 
u sta ł zupełnie!

Równocześnie z zan ik iem  w ywozu p ap ieru  ja ­
pońskiego w zrasta ł cl-owóz papierów  zagranicznych. 
K iedy xv pierw szych 10 m iesiącach  1921 r. cł-owóz p a­
p ieru  cło Jap-onji w ynosił ok-oło 22 m-iljo-ny kinów , 
w artości około 8,3 m iljonów  yenów, to w analogicz­
nym  -okresie 1922 r. w ynosił 79 milj-onów kinów , w ar­
tości około 16 m iljonów  yenów. Im port p ap ieru  po­
chodził z A nglji, A m eryki Północnej, Szwecji, N ie­
miec, N orw egji, K anady, Belgji i F ran c ji i sk ład a ł się 
głów nie z papierów  najp rzedn iejszych  i kolorow ych, 
dalej pakunkow ych  i tek tu ry , a więc tak ich , k tóre w 
Jap o n ji obficie produkow ano, jednakow oż p-o m niej 
podatnej cenie.

| Notatki |

Celem rozwoju naszych branż w Polsce. Gelem 
u zu p e łn ien ia  k a rto tek  handlow ych i um ożliw ien ia 
sk ład an ia  ofert -notujemy w każdym  num erze n asze­
go czasopism a nowo w pisane do re je s tru  han-dloweg-o 
firm y lub zm iany  w n ich  zaszłe, n a  co w skazu jem y 
uw agę w ytw órcom  i hurtow niom . R ubryka „Tow ary 
poszukiw ane", k tó rą  abonenci posługiw ać się  m ogą 
bezpłatn ie , jes t cennym  drogow skazem , jak ie  tow ary  
i przedm ioty  w  dziale ogłoszeniow ym  polecać z ko ­
rzyścią należy. R edakcja ko rzysta  z w szelkich in- 
forma-cyj handlow ych i fachow ych, u p rasza  o n adsy ­
łan ie  ich, -omawia xvszelkie no-w-o-ści w ydaw nicze i 
nadsy łane -okazy recenzyjne z dziedz-i-ny -naszych 
branż. W szystkich, k tó ry m  zależy n a  rozwo-ju naszej 
wytwórczości k ra jow ej, n a  to-roxvaniu now ych dróg 
dla h an d lu  i p rzem ysłu  naszego, uprasz-amy o cenną 
w spółpracę i polecenie naszego czasopism a w kołach 
fachowych, w ytw órczych, przem ysłow ych i h an d lo ­
wych. Pr-osimy też o uw zględnianie firm  og łasza ją ­
cych stale wyroby swe i przy Zam aw ianiu to w aru  a a  
ogłoszenie w naszem  czasopiśm ie s-ię powoływać. F ir ­
m y ukazu jące się w czasopiśm ie fachoxvem d aw ają  z 
góry  pexvną gw arancję  solid-nej obsługi. W  celu do­
k sz ta łcan ia  fachowego prosim y n-as-ze czasopism o po­
daw ać za tru d n ian em u  pers-onel-owi d-o- przeczytania.

Przyszłe zebranie Stowarzyszenia Polskich Kup­
ców Papierniczych odbędzie się po przerw ie, wywo­
łanej Trzecim  Targiem  Poznańsk im , w poniedzia łek  
dnia 4 czerwca, o godz. 7 w ieczorem  n-a sali posiedzeń 
Zw iązku Tow arzystw  K upieckich, w gm achu  B anku  
Przem ysłowców, Poznań, S ta ry  R ynek 4. Na porządku  
dziennym  oprócz u s ta len ia  cen n ik a  w sprzedaży de­
talicznej ważne spraw y. L iczny udział członków  sto­
w arzyszenia i gości z kół fachow ych pożądany.

Edward Kręglewski, Tow. Akc., Poznań. W alne 
zgrom adzenie odbędzie się 8 czerw ca o godz. 12 w po­
łudnie na sali B anku  Z w iązku Spółek Zarobkow ych 
w Poznaniu , P lac W olności 15. Na porządku dzien­
nym  sp raw a zatw ierdzen ia b ilan su  za rok  1922, po­
dział zysków oraz pom niejsze spraw y.

Księgarnia W ielkopolska, Poznań. W rejestrze 
handlow ym  sądu  okręgowego w P oznan iu  zapisano 
przy firm ie, że w łaścicielem  tejże jest kupiec W łady­
sław  W ilak  z Poznania.



Z ustaw odawstw a handlowego. Z dniem  18 m aja  
b. r. (Dz. Ust. 50) dotychczasow y m nożnik  celny (1000 
został podw yższony n a  9 000 a  m nożnik  ulgow y z 4 000 
na (i 000.

U zupełnienie listy  tow arów  . op łacających m noż­
n ik  celny n o rm aln y  ogłoszone zostało D ziennikiem  
U staw  nr. 50 z dn ia  14 m aja  b. r.

Z dniem  14 m a ja  (Dz. Ust. 50) weszło w życie roz­
porządzenie o p rzy jm ow aniu  6%-oiwych złotych bo­
nów skarbow ych jak o  k au c ji i w ad ji w edług w artości 
im iennej.

R ozporządezniem  M in istra  S k arb u  i M in istra  
P rzem ysłu  i H an d lu  z dn ia  2(1 k w ie tn ia  b. r. podw yż­
szony został od 1 m a ja  b. r. podatek  od w ęgla i to:

a) d la w ęgla kam iennego z kopalń  Zagłębia Dą­
brow skiego, prócz w ęgla z kopalń  p racu jących  w y­
łącznie w pok ładach  nad  i podredenow skich  z dotych­
czasow ych 25%-na 30% w artości wzgląd, ceny w ęgla;

b) d la w ęgla kam iennego z w szelkich innych  ko­
p a lń  Z agłębia D ąbrow skiego tudzież kopalń : „P ił­
sudsk i"  i „K ościuszko" zagłębia k rakow skiego  z 15% 
n a  20% w artości w zględnie ceny węgla.

W ystaw a jubileuszowa w Goteborg. Od 8 m a ja  
do 30 w rześn ia w łącznie odbyw a się w Goteborg w y­
s taw a  jub ileuszow a z okazji 300 letn iej rocznicy m ia­
sta. Goteborg czyli G otenburg jes t najw ażniejszem  
m iastem  portow em  w Szwecji i siedzibą w szystk ich  
w ielk ich  firm  i fab ryk  pap iern iczych  w k ra ju . N ieda­
leko od p lacu  wystaw ow ego, w uroczym  gaju , położo­
n ą  je s t leśniczów ka, w k tórej w ystaw ione są  w yroby 
z drzew a, przedew szystk iem  m asa  na  wyrób pap ieru , 
gotowe pap iery  i d ru k i. — W ystaw a budzi tak  wśród 
p ap iern ik ó w  jak  d ru k a rzy  w ielkie za in teresow anie , 
n ieste ty  tylko, że w y so k i,k u rs  ko rony  szw edzkiej ze­
zwoli ty lko szczupłej garstce fachowców polsk ich  na 
zw iedzenie w ystaw y i przem ysłu  szwedzkiego.

Profesor Piotr Klason. W  S ztokholm ie ukończył 
.75 ro k  życia P io tr K lason, p rofesor przy tam tejszej 
ak ad em ji technicznej, pow aga na polu w iedzy p a ­
pierniczej. Poznaw szy, ja k  olbrzym ie znaczenie go­

spodarcze stanow i dla Szwecji przem ysł papiern iczy  
pośw ięcił się badaniom  chem icznym  w łókna drze­
wnego i b ło n n ik a  roślinnego. Jego dociekan ia n a u ­
kowe zasadn iczą  sta ły  się podw aliną ulepszonej p ro­
dukcji celulozy n a  w yrób pap ieru , a sporo jego prac 
naukow ych doniosłe m a ją  znaczenie rów nież pod 
względem  technicznym . W iększa część liczby dy rek ­
torów  i k ierow ników  fabryk  pap ieru  i celulozy w 
Szwecji to byli jego uczniow ie, k tó rzy  zachow ują m u 
wdzięczne w spom nienie z czasów szkolnych. Szwedz­
kie stow arzyszenie inżynierów  i chem ików  p ap ie rn i­
k/ów i w ytw órców  celulozy m ianow ało  go swym  człon­
kiem  honorow ym . Pom im o podeszłego- w ieku  w ygła­
sza profesor K lason prelekcje i pośw ięca się badaniom  
w łó k n a  i b łonnika.
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Towary poszukiwane

Zapytania.

(Bezpłatne d la  abonentów .)
1. Kto dostarcza złoto w lis tk ach  do złocenia k s ią ­

żek?
2. Kto w ykonuje drzew oryty  (klisze)?
4. K tóre fab ryk i w y rab ia ją  branżow ą i b ia łą  bibułę 

do p ak o w an ia  w ark u szach  i bobinach?
5. K tóre fabryk i w y rab ia ją  p ap ie r d rukow y 50 g ra ­

m owy oraz m aszyną gładzone k a rto n y  200 g ra ­
mowe ?

10. Kto dostarczy wzór k a len d a rza  n a  ro k  1924, za­
w ierający  dok ładn ie św ię ta  rzym sko-kato lick ie , 
g reck o -k a to łk k ie  i żydow skie?

11. Kto sprzedaje k rochm al d la  potrzeb in tro lig a to r­
sk ich?

Odpowiedzi.
(Bezpłatne d la  nadsyłających).

Din P. P. Właścicieli M o n !
Większa drukarnia przyjmie celem intensywniej­
szego wykorzystania swych maszyn — od P. P. 
Właścicieli drukarń prace drukarskie wszel­
kiego rodzaju, ręcząc za akuratną i szybką 
dostawę. Dyskrecja zapewniona. — Oferty na 
żądanie. Zgłoszenia do Administracji „Przeglą­
du Graficznego i Papierniczego" pod nr. 16& .

do listó w  10X16 cm . 
po c e n ie  a  mk. 650,—H a k i

Rrahur" Polska median, iabryka artykułów biur. 
„ D i  U J M  pozili ulica Małeckiego numer 34.
Przy zamówieniu od 100 haków  udziela się odpowiedni rabat.
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Prosim y uwzględniać firmy 
ogłaszające się w „Przeglądzie 
Graficznym i Papiern iczym i

O g ło sz e n ia :  V. s t ro n a  160 000, mk., % s trony  T, x i o  v  r\ om o^o

oAnnn’ i 1/ * -innno x • t ,, N ak ładem  „Hurtowni  D rukarsk ie j" , .  Tow. Akc. 20000. ink.. s t ronv  10000. mk. — Na s t ro n ie  I F r z e d p ł .  m i e s i e c z n .  z p r z e -  . » . J . .
ok ładki 100%, na  s t ro n ie  II, III i IV okładki 
50%więcej .  D la  poszuku jących  p o sad50% opus tu .  

Numery  okazow e  i dowodowe o p łaca  się .  Ogło­
szen ia  przyjm uje  s ię  do środy  r a n a  godziny 9-te j.

sy łk ą  pod o p a sk ą  5000 m k. 
N um er p o je d y ó c z y  800 m k.

w d o zn an iu ,  £>tary KyneK nr. 4. i e ie ron  zooo. 
R ed a k to r  „P rzeg lądu  G raficznego"  T eo d o r  Kryg 
R ed a k to r  „ P rzeg l .  P a p ie rń ."  Fr. W ojc iechow ski  
- - - - - -  v/ P o z n a n i u . .................................


